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TADEUSZ CIEŚLAK

TORUŃSKIE CZASOPISMO HITLEROWSKIE „THORNER FREIHEIT” 
<20 IX 1939 — 30 I 1945)

Okupant hitlerow ski próbował w  szerokim zakresie wykorzystać 
prasę dla swoich celów politycznych i wyznaczał jej ważną rolę w de­
formacji praw dy o swoich rządach na ziemiach podbitych. W tym  celu 
m. in. zakładano niemieckie czasopisma na terenach polskich, przyłączo­
nych w czasie drugiej wojny światowej do Rzeszy, gdzie miały one po­
nadto dodatkową rolę do odegrania w  katalizacji procesów germaniza- 
cyjnych. Na , tych ziemiach prasa hitlerowska, podobnie zresztą jak na 
innych terenach podbitych i zagarniętych, miała pomóc w ukryw aniu 
zbrodni reżimu, w  w ytw arzaniu  i u trzym yw aniu najgorszych odmian 
szowinizmu i z tego punktu  widzenia jest bardzo specyficznym i in tere­
sującym m ateriałem  historycznym. Do powyższych stwierdzeń ogólnych 
upoważniło zapoznanie się m. in. z całością roczników toruńskiego cza­
sopisma hitlerowskiego, k tóre pod nazwą „Thorner F re iheit” było w y­
dawane od 20 września 1939 r. do 30 stycznia 1945 r.1

Przy  założeniu pisma i jego organizacji decydującą rolę odegrali h i­
tlerowcy gdańscy. Hitlerowska obsada personalna w  Toruniu jest jeszcze 
jedną ilustracją faktu, że w okresie istnienia Wolnego Miasta przygoto­
wywano kadry  dla przyszłego zarządu ziem podbitych. Nazwiska czoło­
wych hitlerowców gdańskich, znane z ich wystąpień sprzed września 
1939 r., pojawiają się ponownie przy ustanowieniu zarządu adm inistra­
cyjnego po zwycięstwie m ilitarnym  i zakończeniu podboju. Zajm ują oni 
najczęściej „najważniejsze, węzłowe pozycje. Tak było i w toruńskiej 
prasie hitlerowskiej. Zabrano drukarnię  przy ul. Św. K atarzyny i w łą­
czono ją do wydawnictwa „Der Danziger Vorposten” . Jako wydawca 
„Thorner F re ihe it” figurował W ilhelm Zarske, znany jako jeden z na j­
bliższych współpracowników gauleitera Alberta Forstera, organizator 
hitlerowskiego koncernu prasowego na terenie Wolnego Miasta Gdań-

1 B ib liogra f ia  czasopism pomorskich. W o jew ó d z tw o  bydgoskie  pod red. H. B a­
ranowskiego, Toruń 1960, s. 225, poz. 1103.
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ska2. W ydawcą „Thorner F re ihe it” był Zarske aż do początków 
1940 roku3, tzn. do m om entu przeniesienia go z Gdańska do Krakowa, 
gdzie został redaktorem  organu urzędowego General Gouvernement, w y­
dawanego pod nazwą „K rakauer Zeitung”4.

W okresie podporządkowania Zarskem u „Thorner F re ihe it” było nie 
tylko pismem pilnie przedrukowującym  przemówienia centralnych 
przywódców hitlerowskich, ale miało swoje odrębności lokalne, zasłu­
gujące na omówienie. Pismo było oficjalnym organem miejscowych 
władz hitlerowskich i zamieszczało wszystkie ogłoszenia urzędowe. Po­
czątkowo publikowano je w językach niemieckim i polskim. W jednej 
ze swoich mów z tego okresu gauleiter A lbert Forster zapowiadał 
zniemczenie Torunia w ciągu trzech la t5, ale przez pierwsze miesiące 
tłumaczono zarządzenia na język polski, zdając sobie zapewne sprawę 
ze słabej znajomości języka niemieckiego, szczególnie wśród młodego 
pokolenia. Nawet najbardziej bezwzględne w swojej antypolskości zarzą­
dzenia ogłaszano w „Thorner F re iheit” również w języku polskim. Roz­
plakatowane po mieście zarządzenie szefa miejscowej policji h itlerow ­
skiej W eberstadta przedrukowano w „Thorner F re ihe it” w obu językach, 
nakazując w nim  ustępowanie na ulicy um undurow anym  względnie posia­
dającym opaskę hitlerowską, zdejmowanie czapki przed wszystkimi kie­
rowniczymi osobistościami, obsługiwanie w pierwszej kolejności Niemców 
w sklepach, grożąc kobietom polskim zaczepiającym Niemców odesłaniem

2 Pierw szy numer „Der V orposten” z dn. 6 II 1931 zam ieścił list A dolfa Hitlera  
zamiast artykułu wstępnego. W późniejszych numerach zaczęto podaw ać jako w y ­
daw cę Alberta Forstera, nakładcę — W ilhelm a von  W nucka, głów nego redaktora — 
odpowiedzialnego rów nież za dział polityczny — W ilhelm a Zarskego. Obok gau le i-  
tera Forstera był Zarske najczęściej w ystępującym  autorem  „program ow ych” arty­
kułów  w stępnych. O tej roli Zarskego w spom ina rów nież M. L. L e o n h a r d t ,  
N a z i  conquest of Danzig ,  Chicago 1942, cytując (s. 247) w yjątek  z jego artykułu  
napisanego dla centralnego organu h itlerow skiego „Völkischer B eobachter” (29 VIII 
1936), głoszący, że pojęcia: przeciwnik hitleryzm u i przeciwnik suw erenności p ań ­
stw a pokryw ają się i tym  sam ym  hitlerow cy są upow ażnieni do bezwzględnego  
zwalczania środkami aparatu państw ow ego w szystk ich  sw oich przeciwników . Tytuł 
„Danziger Vorposten” ustalono od 21 IV 1933. Na łam ach pism a głoszono pochw ałę  
hitlerow skich obozów koncentracyjnych (1 VI 1933). Z chw ilą  objęcia rządów  
w  Gdańsku przez h itlerow ców  pismo z tygodnika przekształcono w  dziennik (od 
1 VI 1933) i odtąd stale rozbudow ywano (dwa w ydania dziennie, różne mutacje).

3 Jego nazw isko jako w ydaw cy figuruje ostatni raz w  numerze „Thorner F rei­
h eit”, z dnia 5 I 1940. '

4 Wiadomość o tym w  „Thorner F reiheit” z dn. 18 III 1940. W innym  numerze  
„Thorner F reiheit” (z dn. 26 IV 1940) zamieszczono wiadomość, że Zarske został 
kierow nikiem  sekcji „Ostpolitik” w  krakow skim  Institut für D eutsche Ostarbeit 
i redaktorem jego organu.

5 „Thorner F reiheit”, z dn. 25 IX  1939.
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do domu publicznego6. W zarządzeniach często ponawiana jest groźba 
kary  śmierci za wszelkie wykroczenia. Od początku swojego istnienia 
pismo włączyło się do akcji mobilizacji niemieckiej opinii publicznej 
przeciwko ludności polskiej. Zasadnicza teza, nieustannie powtarzana, 
brzmiała, że stroną atakującą, prowokującą jest ludność polska, a wła­
dze hitlerowskie bronią porządku. .

Przez cały wrzesień i październik 1939 r. władze hitlerowskie prze­
prowadzały masowe aresztowania w  Toruniu i poważną część aresztor 
wanych rozstrzelały w lasach miejscowości Barbarka pod Toruniem, ale 
na ten tem at nie znajdziemy ani jednego słowa na łam ach „Thorner 
F reiheit” , ani też wzmianki o wysłaniu tysięcy osób z samego tylko 
Torunia do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen. Natomiast głoszo­
no konieczność wytępienia „elementów przestępczych” wśród ludności 
polskiej, a dowodem ich istnienia było pojawienie się (październik 
1939 r.) antyniemieckich napisów na m urach Grudziądza, ; spalenie za­
grody wójta — volksdeutscha, w pow. Tuchola, k tóry  przy tym  zmarł na 
skutek ataku serca, za co szef zarządu cywilnego — gaulęiter Forster, 
nakazał rozstrzelanie dziesięciu Polaków 7.,.. . .. .. . . .  .. .

Oskarżenia. Polaków dotyczą jednak głównie okresu działań w pjen- 
nych, a więc września 1939 r. W czasie internowania ludności niemiepr 
kiej włądze polskie oraz pomagające im społeczeństwo m iały rzekomo w y­
mordować poważną liczbę, osób. W późniejszych latach hitlerowski. minir  
ster propagandy — Józef Goebbels — ustalił liczbę tych ofiar na 58 ty ­
sięcy, ale przedtem  pisma operowały zupełnie innymi danym i8. Również 
i ..„Thorner F re iheit” podawała, że.do 15 XI 1939 r. udało się udowodnić 
Polakom 5437 popełnionych m ordów9. Czasopismo. wielokrotnie powra­
cało do tych spraw, szczegółowo przedstawiając rozprawy sądów hrtle- 
rowskićh przeciwko Polakom oskarżonym o dokonywanie tych mordów. 
Opisuje się Berezę K artuską, gdzie miało zginąć. 158 Niemców, a na 
ogólną liczbę. 5786 więźniów miało być 3500 Niemców i 1600 Ukraiń­
ców10, w tym  z samego Torunia — 262 Niemców11. ; ·

Jak  wygląda ta atm osfera terro ru  w mieście, świadczy opublikowanie 
w „Thorner F re iheit” oświadczenia superintendenta M. Hermana, że 
błędne albo wynikające ze złej woli są wszelkie wiadomości, jakoby m ia ł

. 6 Tamże, z dn. 27 X  1939.
7 Tamże, z dn. 26 X  1939.
8 Zob. M. K. P o s p i e s z a l s k i ,  S p ra w a  58 000 „ V  olksdeutschów” . Sprostowa­

nie h it le row skich  oszczerstw w  sprawie s trat  mniejszości n iem ieck ie j  w  Polsce 

w  ostatnich miesiącach przed w ybu ch em  w o jn y  i  w  toku  ka m p a n i i  wrześniowej,  

Poznań 1959. .
9 „Thorner Freiheit”, z dn. 30 X II 1939. . .
10 Tamże, z dn. 28 X  1939.
11 Tamże, z dn. 31 X  1939.
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coś wspólnego ze zwolnieniem z więzienia proboszcza Domachowskiego 
z Podgórza12. A oto inne przykłady: zamieszczono w piśmie zdjęcie ko- 
biety-Żydówki, k tóra  w m undurze żołnierza polskiego miała mordować 
Niemców13. Oskarża się kobiety polskie i żydowskie o największe ok ru ­
cieństwo14. Z udziałem gauleitera Forstera  odbyły się w  Bydgoszczy 
specjalne uroczystości dla uczczenia pamięci „krwawej niedzieli”15. Opi­
suje się cierpienia internow anych Niemców16 i dalsze procesy przeciwko 
Polakom oskarżanym o zbrodnie popełnione we wrześniu 1939 r .17 Tezą 
naczelną wszystkich tych relacji było, że sądownictwo hitlerowskie 
w sposób zgodny z praw em  i po zabezpieczeniu .wszystkich ogólnie p rzy­
jętych zasad dowodowych karze straszliwych zbrodniarzy. Czytając 
„Thorner F re iheit” , można by  oceniać reżim hitlerow ski jako przejęty  
głównie troską o praworządność, o uniknięcie jakichkolwiek pozasądo­
wych represji. .

, Na podstawie le k tu r y . omawianego czasopisma można by wniosko­
wać, że ludności polskiej zapewniano pełną ochronę prawną. Tego dowo­
dzą nie tylko sprawozdania z rozpraw, sądowych, ale również pokaźnych 
rozmiarów ogłoszenie (powtarzane w kilku numerach), że polscy adwo­
kaci: K. Brzuszkiewicz, S. Michałek, A. Mordawski i M. Niklewski, do­
puszczeni zostali do występowania przed sądem 18. A więc zachowywano 
pozory praworządności i przestrzegania praw a do obrony. .

Tak wyglądają relacje z rozpraw sądowych i ogłoszenia adwokatów- 
Polaków, ale są i notatki upoważniające do innych sądów. Publikowano 
np. zarządzenie szefa adm inistracji o nakazie usunięcia Polaków ze 
wszystkich służb publicznych, przy, czym mogą być zwalniani w ciągu 
24 godzin, , i to bez żadnego odszkodowania19. A jeśli to jest z jakichś 
powodów niemożliwe-do natychm iastowej realizacji, należy im  wypłacać 
niższe pobory aniżeli są przewidywane za daną pracę. Ten sam charak­
ter  m a wiadomość o aresztowaniu . 200 Polaków przez „Selbsschutz” , 
przy czym 50 z nich uznano za zakładników, a przyczyną była kłótnia 
w składzie mleka, w  czasie której nieznana Polka miała uderzyć Niem­

'2 Tamże, z dn. 31 X  1939. .
13 Tamże, z dn. 5 X  1939. . .
14 Tamże, z dn. 20 X  1939, art. pt. Jüdische u nd  polnische W e ib e r  w a re n  die  

schlimmsten. .

15 „Thorner F reiheit”, z dn. 27 X I 1939.
18 Tamże, z dn. 9 I 1940.

Tamże, z dn. 22 I 1940; 11 II 1941, 19 II 1941; 13 V 1941 - (wikarego spod 
Gniezna ks. Z ielińskiego i trzech jego pomocników), 5 III 1942 (przeciwko kpt. 
Drzewieckiem u i 37 w spółpracow nikom  zapadło 20 w yroków  śmierci).

18 „Thorner Freiheit”, z dn. 5 X II 1939., i nast. -
i® Tamże, z dn. 30 X  1939. .
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kę20. To są jednak w yjątki i pismo troskliwie przestrzegało zasady nie- 
zamieszczania danych o terrorze hitlerowskim, k tóry  w najokrutniejszy 
sposób szalał wówczas w Toruniu. Pismo natomiast informowało o odbu­
dowie powiatu, o zaprowadzeniu m. in. zdrowej, sprawnej adm inistra­
cji21, m alując obraz idylliczny, a równocześnie zamieszczano dokum enty 
świadczące o złodziejstwie, chaosie polskiej adm inistracji przedwojennej. 
Oczywiście, że w  rzeczywistości ludność niemiecka miała możliwość 
oglądania zupełnie innych scen, gdyż dla zastraszenia pozostałej ludności 
polskiej przeprowadzano aresztowanych Polaków często głównymi uli- N 
cami, a do ich rozstrzeliwania używano „Selbstschutzu”, składającego 
się w dużym procencie z miejscowych, osiadłych w okresie międzywo­
jennym  Niemców.

Już w tym  pierwszym okresie istnienia pisma kładło ono wielki na­
cisk na dział inform acji z życia kulturalnego. Nie skąpiło miejsca na 
opis stulecia miejscowego towarzystwa naukowego, noszącego nazwę 
Coppernicus-Verein22. Troskliwie przypominało różne lokalne opowieści 
z przeszłości Torunia. W kolorowym dodatku23 nie brakowało również 
artykułu  prof. Ericha K eysera24.

Po przeniesieniu Zarskego do Krakowa niewiele się zmieniło w  ukła­
dzie i treści „Thorner F re ihe it” . W części ogólnej piętnowano zbrodni- 
czość Albionu, faryzeuszostwo Francji i sprzedajność Polski okresu m ię­
dzywojennego. Były to zapewne m ateria ły  z goebbelsowskiego M inister­
stwa Propagandy, gdyż często są nie podpisane albo opatrzone dopi­
skiem: ,,od naszego berlińskiego korespondenta". W dziale regionalnym 
kontynuowano propagowanie tezy o bezwzględnym podporządkowaniu 
rządów hitlerowskich zasadom prawa. Wciąż pojawiały się notatki o ska­
zaniu Polaków, ale wyłącznie w drodze sądowej i za straszliwe zbrod­
nie23. Właściwie w  każdym num erze jest relacja o jakiejś zbrodni Polaka 
i o dokładnym jej ustaleniu przez policję hitlerowską. Nowa teza, k tóra  
już w 1940 r. pojawiła się na łamach „Thorner Fre iheit” , głosiła, że 
policja hitlerowska jest również życzliwym opiekunem ludności polskiej 
i pozyskała jej zaufanie20. Z relacji o działalności policji i sądów hitle-

20 Tamże.
21 Tamże, z dn. 4 I 1940.
22 Tamże, z dn. 20 II 1940.
23 Tamże, z dn. 13 I 1940, dodatek pt. „Der Reichsgau Danzig-W estpreussen”.
24 A rchiw ista gdański, aktyw ny uczestnik kampanii przeciwko przynależności 

Pomorza Gdańskiego do Polski („korytarz”). W Niem czech Zachodnich organizator  
rew izjonistycznych ośrodków badawczych. P ierw szy dyrektor Instytutu Herdera 
w  Marburgu, założonego w  1949 r.

25 Np. „Thorner Freiheit”, z dn. 19 II 1941; 13 V 1941; 14 VII 1941; 22 VII 1941; 
5 III 1942; 1 VIII 1942 i nast. '

26 Tamże, z dn. 3 IV 1940.



T O R U Ń S K IE  C Z A S O P .  H IT L E R O W S K IE  „ T H O R N E R  F R E I H E I T ” 2 4 1

rowskich wynika, że wciąż na Pom orzu Gdańskim jest niespokojnie 
mnożą się wystąpienia ludności przeciwko terrorow i hitlerowskiemu. 
Oczywiście, że pismo najbardziej zainteresowane było w  podawaniu 
wiadomości z regionu toruńskiego, gdzie również policja i sądy m iały 
pełno kłopotów. M amy więc opis skazania na śmierć za posiadanie 
broni w Bydgoszczy27, opis próby ucieczki z bronią w ręku z więzienia 
w  Koronowie28, z więzienia we W łocławku29.

Można spotkać również opisy karania naw et ludności niemieckiej. 
Zasadniczo granica form alna zatarła się w poważnej mierze z powodu 
narzucenia niemieckiej listy narodowościowej i dlatego pismo coraz 
rzadziej podkreślało odrębności narodowe. Są jednak wszelkie podstawy 
do przypuszczenia, że tzw. „ treuhänder” (powiernik — zarządca m ajątku  
skonfiskowanego Polakowi) by ł Niemcem, a czasopismo obszernie opi­
sywało jego skazanie za nadużycia30. To był zresztą często występujący 
na łamach prasy hitlerowskiej m om ent podkreślania równości wobec 
praw a i karania również tych, k tó rym  reżim powierzył pełnienie waż­
nych funkcji. W tym  niesłychanie zakłamanym  reżimie starano się 
tworzyć pozory przestrzegania zasady nięwyłączania funkcjonariuszy od 
odpowiedzialności karnej. Skazanie treuhändera  i opisywanie tego jako 
przykładu w prasie było oczywistym faryzeuszostwem wobec powszech­
nej grabieży m ienia Polaków, wobec notoryczności wyzyskiwania stano­
wisk przez funkcjonariuszy hitlerowskich dla szybkiego wzbogacenia, 
czego przykładem  byli pracownicy gestapo, policji, zajm ujący coraz 
nowe mieszkania polskie, eksploatujący pracę więźniów, masowo przyj­
m ujący łapówki (najczęściej bez załatwienia — mimo obietnicy — spra­
wy). Zakłamanie stanowi chyba jedną z najistotniejszych cech prasy 
hitlerowskiej, a „Thorner F re ihe it” był jedną z ilustracji tego stw ier­
dzenia.

Pismo często informowało o życiu organizacyjnym  miejscowego SS. 
Do jego szeregów wstąpiła większość członków „Selbstschutzu”. Organi­
zacja SS ulegała stałej rozbudowie i „Thorner F re ihe it” ogłaszała w e­
zwania, by ochotnicy zgłaszali się do służby w jej szeregach31. Bardzo 
obszernie opisywano otwarcie ośrodka szkoleniowego SS na zamku 
w Bierzgłowie, pow. toruński, k tóre  odbyło się w obecności SS-Gruppen- 
führera  H ildebrandta32. Kom endant miejscowej policji, również wysoki 
rangą członek SS, bo S tandartenführer W eberstedt, pisał o rocznym

2? Tamże, z dn. 3 IV 1941.
28 Tamże, z dn. 22 VII 1941.
2» Tamże, z dn. 16/17 VIII 1941.
30 Tamże, z dn. 1/2 V 1940.
81 Tamże, z dn. 15 I 1943. Chodziło o W affen-SS.
32 Tamże, z dn. 15 IV 1940.

Rocznik Hist. Czas., t. VI, z. 2 10
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dorobku policji na terenach wschodnich33. Czasopismo przedstawiało SS 
i policję jako organiczną część społeczeństwa niemieckiego, jego p rzy­
jaciela i opiekuna, zwalczającego wyłącznie zbrodniarzy, wśród których 
przeważać mieli Polacy34. Podobne oskarżenia pojawiły się pod adresem 
Rosjan po napadzie hitlerow skim  na Związek Radziecki35. Oczywiście 
kontynuowane 'były oskarżenia antysemickie. Z aprobatą pisano, że Sło­
wacja rozwiązała problem  żydowski według wzoru Niemiec36. Obszernie 
opisywano zbrodnię popełnioną przez Żyda w getcie łódzkim37, co zwa­
żywszy na zbrodnie popełnione przez hitlerowców w tym  samym getcie, 
było jakimś straszliwym  naigrawaniem  się z prawdy.

W dalszym ciągu pismo dużo miejsca poświęcało sprawom kultury. 
Na podstawie jego relacji, jeśli oprzeć się wyłącznie na nich, można by 
twierdzić, że w  Toruniu rządy hitlerowskie rozpoczęły okres „rozkw itu” 
kulturalnego. Pismo przyznaje, że w okresie m iędzywojennym  nastąpiła 
zupełna polonizacja Torunia, gdyż pozostało tam  zaledwie 2 — 3 tysięcy 
Niemców38, ale rządy hitlerowskie m iały w  ciągu pięciu lat zlikwidować 
całkowicie język polski na  jego ulicach.

Pismo przypominało zasłużonych działaczy mniejszości niemieckiej 
w  Polsce międzywojennej, m. in. Alberta Breyera, laureata  specjalnej 
nagrody niemieckiej im. Kopernika, k tó ry  w m undurze'polskiego podpo­
rucznika zginął od niemieckiej bomby we wrześniu 1939 r.39 W rocznicę 
zajęcia Torunia zastępca redaktora G erhard Zinck opisał „rozkwit” Toru­
nia pod rządami hitlerow skim i40. M amy również zapowiedź otwarcia 
U niw ersytetu im. Kopernika w Krakowie41. W piśmie drukowano powieść 
G ertrudy  Kurowskiej, k tórej mąż pochodził z Torunia42. Działał nie­
przerwanie Coppernicus-Verein, organizując odczyty uczonych43. W Ra­
tuszu toruńskim  otwarto galerię m alarstw a XIX wieku44. Bardzo po­

33 Tamże, z dn. 22 VII 1940, opis pożegnania batalionu policyjnego. Pism o  
z dnia 20 VIII 1940 donosi o toruńskim  SS i w ie lk im  udziale w  nim  m iejscow ych  
volksdeutschôw .

34' Tamże, z dn. 21 IV; 28 IV; 7 V; 15/16 V; 19 V; 21 V; 4 VI — w szystk ie  
z 1943, 28 I; 3 VIII — z 1944.

85 Tamże, z dn. 14 V 1943; 26 V 1943.
36 Tamże, z dn. 25 X I 1940.
37 Tamże, z dn. 9 VII 1941.
38 Tamże, z dn. 26 I 1943.
39 Tamże, z dn. 16 IV 1940.
40 Tamże, z dn. 7/8 IX  1940, art. pt. V on  der Pseudo-Haupts tad t  zum  k r a f t v o l ­

len M i t te lp u n k t  Süd-Westpreussens.
41 „Thorner F reih eit”, z dn. 9 V 1941.
42 Pow ieść pt. Uber brückenlose Flüsse — zdjęcia autorki w  „Thorner F reiheit” 

z dn. 27 V 1941.
43 Np. „Thorner F reiheit” z dn. 16/17 I 1943; 20/21 II 1943.
44 Tamże, z dn. 20/21 III 1943.
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chlebnie uczczono 50-lecie wspomnianego już prof. Ericha K eysera45. 
Szczególnie podkreślano na łamach „Thorner F reiheit” zasługi pisarzy 
niemieckich pochodzących z Pomorza Gdańskiego i uwzględniających 
jego problem atykę w swojej twórczości. Takim był wielki gawędziarz, 
podróżnik i pisarz toruński — Bogumił von G o lt# 6. Żył jeszcze Max 
Halbe, o którym  wiele pisano z okazji 75-lecia urodzin, kładąc nacisk na 
jego zasługi w obronie niemieckości na wschodzie, a szczególnie nie- 
mieckości Gdańska47. Nawet w samym  Toruniu działał jako szef praso­
wy jakiegoś hitlerowskiego urzędu by ły  szef prasowy „puczu K appa” , 
następnie nacjonalistyczny dziennikarz, Jan  W alter Harnisch, uczczony 
przez pismo z okazji swojego 60-lecia48.

Często omawiane były  problem y teatru . Początkowo dojeżdżał, i to 
bardzo rzadko, tea tr  niemiecki z Gdańska, ale wkrótce stworzono własny 
(od 1942 r.) zespół. Zdjęcia aktorów, w yw iady z nimi, recenzje sztuk 
wystawianych, rozmowy z dyrektoram i tea tru  dr. T.. A. Modesem49, 
jego następcą — Horstem Pla tenem 50, zapełniały łam y pisma. Obok 
tea tru  przedmiotem szczególnego zainteresowania pisma w końcowym 
okresie rządów hitlerowskich była muzyka. Do Torunia przyjeżdżał ja ­
poński dyrygent — Hidemaro Konoye, o czym obszernie pisała gazeta51. 
Od 1942 r. działał w  Toruniu dyrygent i kompozytor Max von Kose- 
tinsky52, a w  teatrze  toruńskim  od 1943 r. był zatrudniony kompozytor 
prof. IIja S latin53.

Bardzo często hitlerowskie pismo toruńskie zajmowało się wielkim 
astronomem, Mikołajem Kopernikiem. Z okazji 470 rocznicy jego uro­
dzin zamieszczono obszerny artyku ł syntetyczny oraz p o rtre t54; by ły  też 
specjalne a rtyku ły  poświęcone wyłącznie udowadnianiu niemieckiego

45 Tamże, z dn. 15 X  1943. Na jego 70-lecie w ydano w  NRF książkę zbiorową  
pt. Studien  zur Geschichte des Preussenlandes, Marburg 1963, ss. 517 +  1 mapa; 
zob. recenzję tej książki w  „Kom unikatach M azursko-W arm ińskich”, 1964, nr 4(86), 
s. 541— 546.

46 „Thorner Freicheit”, z dn. 10 X I 1953 (Goltz urodził się w  1801 r. w  W ar­
szawie, od 1847 r. stale m ieszkał w  Toruniu. Zmarł w  1870 r. w  Toruniu).

47 „Thorner F reiheit”, z dn. 28/29 IX  1940 (Halbe urodził się w  1865 r. pod 
Gdańskiem, a zmarł w  1944 r. w  79 roku życia pod Monachium. B ył honorowym  
obyw atelem  Gdańska, a gauleiter Forster w ielokrotnie s ław ił jego zasługi dla „nie­
mieckiego w schodu”).

48 „Thorner F reiheit”, z dn. 23 VI 1943.
48 Tamże, z dn. 9 VI 1943, 28/29 VIII 1943.
60 Tamże, z dn. 20 VII 1943.
51 Tamże, z dn. 13/14 II 1943, oraz recenzja dr. L. Olendahla w  num erze z dn. 

15 III 1943.
52 Tamże, z dn. 10/11 VI 1944. ·
53 Tamże. .
54 Tamże, z dn. 19 II 1943.
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pochodzenia K opernika55. Następną — 471 rocznicę urodzin Kopernika 
uczciło uroczystym posiedzeniem Coppernicus-Verein, na k tórym  prze­
wodniczył wspomniany już prof. Erich K eyser i k tóre zakończyło się 
wysłaniem podziękowania na ręce gauleitera Forstera56.

P rasa hitlerow ska i „Thorner F re ihe it” zajmowały się gorliwie pro­
pagowaniem zasług przywódców hitlerowskich. Nie b rak  opisów „geniu­
szu” Hitlera na łamach omawianego pisma, ale znacznie częściej w ystę­
powała osoba gauleitera Alberta Forstera. Specjalnymi artykułam i 
uczczono jego 40 urodziny57, ponadto opisywano każdą jego wizytę 
w Toruniu58. Jego wypowiedzi podawane były jako zasady postępowania 
dla wszystkich podległych urzędów i organizacji. Podobnie obszernie 
opisywano odwiedziny Torunia przez szefa General Gouvernem ent min. 
H. F ranka59, min. Speera60, min. F ricka61, min. J. Goebbelsa62, dr. Leya63 
i innych.

Hitleryzm  znajdował czasami sprzymierzeńców wśród innych naro­
dowości, co naturaln ie  pragnął wykorzystać w akcji propagandowej. 
Jego toruński organ podawał z zadowoleniem wiadomość, że Norweżki 
i F lam andki pomagają w  Toruniu hitlerowcom 64, a w Gdańsku do 
H itlerjugend przem awiała szwedzka pisarka K lara  N ordstrom 65.

Do końca nie porzuciło pismo sloganów o „socjalistycznych” dąże­
niach ruchu hitlerowskiego. Pod zręczną batu tą  goebbelsowskiego Mini­
sterstw a Propogandy podtrzym ywano tezę o zainteresowaniu reżimu 
sprawami szerokich mas ludności, o jego ciągłej trosce o ulepszanie 
opieki społecznej. H itleryzm  m iał objąć opieką społeczną naw et ludność 
polską66. Trudno było w  to uwierzyć nie tylko z uwagi na zupełnie 
odmienną rzeczywistość, ale również wobec zamieszczania w tym  sa­
mym piśmie diam etralnie różnych zarządzeń. Przypominano w nich, że 
Polakom wolno czynić zakupy w sklepach tylko w ściśle wyznaczonym 
czasie67; podkreślano, że Polakowi nie przysługują żadne dodatki ro­

66 Tamże, z dn. 12 V; 22/23 V; 24 V; 25 V — w szystk ie  z 1943.
66 Tamże, z dn. 21 II 1944.
57 Tamże, z dn. 25/26 VII 1942.
58 Tamże, z dn. 21 VI 1940; 6/7 VII 1940; 19 X I 1940; 11 VIII 1941; 22 VI 1942;

22 III 1944; 3 VII 1944; 28 X I 1944; 9 I 1945.
59 Tamże, z dn. 20 V 1940.
60 Tamże, z dn. 8 X  1940.
»i Tamże, z dn. 22 VI 1942.
62 Tamże, z dn. 22 X  1943.
63 Tamże, z dn. 28 VI 1943.
64 Tamże, z dn. 8/9 I 1944.
65 Tamże, z dn. 10 X I 1944.
e6 Tamże, z dn. 17 VII 1940.
97 Tamże, z dn. 8 VII 1941.
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dzinne i tylko najniższy w ym iar urlopu; Polacy nie powinni łudzić się 
nadzieją na zrównanie wobec praw a68. Natomiast reklamowano- h itle ­
rowską troskę o w arunki społeczne przy osiedlaniu ludności niemieckiej 
przybyłej z Besarabii69, ze zbombardowanych zachodnich Niemiec70.

Terror w stosunku do ludności polskiej w Toruniu nie słabł do końca 
rządów hitlerow skich i to możemy niekiedy odczytać z łamów „Thorner 
F re ihe it”. Zamieszczało ono np. obszerne kom entarze prof. dr. Langego 
z Jeny  o nowym prawie karnym  dla Polaków71. Podawano informacje
0 utworzeniu i działalności sądów specjalnych w Bydgoszczy i Toruniu72.

O bezwzględności tych sądów już wówczas krążyły straszliwe wieści, 
które potwierdziła opublikowana po klęsce hitlerowskiej dokumentacja. 
Ale w latach okupacji hitlerowskiej zamieszczono artyku ł usprawiedli­
wiający istnienie tych sądów, dowodzący (wbrew faktom), że nie są one 
surowe i tylko 9% spraw kończy się wyrokiem  śmierci73. W wielu nu ­
m erach zajmowano się procesem przeciwko polskiemu dziennikarzowi, 
kpt. Drzewieckiemu, i jego 37 towarzyszom, w którym  zapadło 20 w y­
roków śmierci — za wypadki z września 1939 r.74 Równocześnie pismo 
straszyło ludność niemiecką podawaniem wiadomości o postulatach pol­
skiego rządu emigracyjnego: dla tych Niemców —  sprowadzonych 
z Besarabii, Wołynia, krajów  nadbałtyckich — perspektyw a opuszczenia 
nowych miejsc zamieszkania, zagrabionych Polakom, nie była przy je­
mna. Dlatego „Thorner F re iheit” podawała, że Polacy chcą Śląska
1 P rus Wschodnich75, domagają się wysiedlenia Niemców z P rus 
Wschodnich76. Informacje o takich żądaniach były  podawane już w je­
sieni 1943 r. Z tegoż roku znajdujem y notatkę o przemówieniu zastępcy 
Forstera — prezesa rejencji Hutha, do robotników fabryki wyrobów że­
laznych na przedmieściu Torunia — Mokrem. Twierdził on, że Polska 
może powstać albo pod „reżimem bolszewickim” (nazwanym przez niego 
„straszliw ym ”), albo w związku z Niemcami (oczywiście hitlerowskimi). 
H uth radził w ybrać naturalnie związek z Niemcami, twierdząc, że już 
zabezpieczyły one odpowiedni poziom życia, a po wojnie będzie jeszcze 
lepiej77. Taka wypowiedź po narzuceniu niemieckiej listy narodowościo­

68 Tamże, z dn. 12 I 1942.
69 Tamże, ż  dn. 1/2 III 1941.
70 Tamże, w  ciągu sierpnia 1943.
71 Tamże, z dn. 22 I 1942.
72 Tamże, z dn. 30 I 1942.
73 Tamże, z dn. 11 VIII 1944.
74 Tamże, z dn. 5 III 1942, i nast.
75 Tamże, z dn. 18 X  1943.
76 Tamże, z dn. 22 X I 1943.
77 Tamże, z dn. 18 III 1943.
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wej była jakimś przyznaniem się do porażki i potwierdzeniem siły naro­
dowości polskiej.

Redakcja „Thorner - F re iheit” włączyła się oczywiście do hitlerow ­
skiej prowokacji katyńskiej i zamieściła na ten tem at szereg artykhłów, 
dążąc do wykorzystania jej celem wywołania nastrojów antyradziec­
kich wśród ludności polskiej78.

Ostatni num er „Thorner F re iheit” nosił datę 3Ό stycznia 1945 r. Był 
tó tylko jednokartkow y num er. Zawierał artykulik  redaktora  T. E. Eise- 
na o rocznicy objęcia w ładzy przez Hitlera, zarządzenia komendanta 
tw ierdzy toruńskiej gen. Lüdeke, przypominające m. in., że żołnierzom 
przebierającym  się w ubranie cywilne grozi kara  śmierci. Resztę skąpej 
treści tego ostatniego num eru  wypełniały: ogłoszenie akuszerki i wykaz 
godzin urzędowania w biurze wypłacającym  dodatki rodzinne79. Num er 
ów wydano w ostatnich godzinach rządów hitlerowskich w Toruniu.

Po odejściu Zarskego przez pewien c z a s . nie podawano nazwiska 
aktualnego redaktora. Podane wkrótce nazwisko Teodora Ernsta Eisena 
występowało potem aż do ostatniego num eru. Jego zastępcą był G otthard 
Steinborn, k tóry  naw et przez pewien czas zastępował Eisena w  funkcjach 
redaktora  naczelnego. Kierownikiem wydawnictwa był Willy Binder. 
Do najw ybitniejszych współpracowników miejscowych zaliczono nastę­
pujące osoby: Elly Loewego, Fr. Mańkowskiego, dr. Schammbergera. 
W latach 1943—1944 pojawiło się na łamach pisma ponownie nazwisko 
Zarskego jako korespondenta zagranicznego ze Sztokholmu80.

*

Poznanie wszystkich roczników „Thorner Fre iheit” skłania nas - do 
wniosku na tu ry  ogólnej: jest przykładem, jak zawodna bywa zawartość 
niektórych czasopism, dyskwalifikująca je jako samodzielne źródła h i­
storyczne. Głównym zadaniem prasy hitlerowskiej było narzucenie czy­
telnikowi obrazu nieprawdziwego, ukrycie poważnej części praw dy przed 
nim. Również i „Thorner F re ihe it” odsłania jeden z elementów systemu 
hitlerowskiego, ale jego ocena uzależniona jest od w ykorzystania wielu 
innych dokumentów, szczególnie tych, które były dziełem przeciwników 
hitleryzm u. Analiza „Thorner F re ihe it” odsłania wyjątkowe zakłamanie 
hitlerowskiego „Drang nach Osten” , przemilczającego najstraszliwsze 
objawy stosowanego przez siebie terroru  i próbującego przedstawić sie­
bie jako szerzyciela ku ltury .

78 Tamże, z dn. 19 IV 1943, i nast., a szczególnie z dn. 4 V 1943.
79 Egzem plarz z K siążnicy  M iejskiej w  Toruniu.
80 H andb uch  der deutschen Tagespresse, wyd. Institut für Z eitungsw issenschaft  

an der U niversität Berlin, Leipzig 1944, s. 31.


